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Dedy­kuję tę książkę mojemu uko­cha­nemu mężowi Phi­li­powi


 


Histo­rię Mary poświę­cam rów­nież pamięci ojca Jose­pha Wil­liam­sona i Daphne Jones
  
ZAWO­ŁAJ­CIE POŁO­ŻNĄ!


Po co ja się w ogóle w to wpa­ko­wa­łam?! Chyba osza­la­łam! Mogłam wybrać
tyle innych bar­dziej inte­re­su­ją­cych i lepiej płat­nych zawo­dów — modelka,
ste­war­desa w liniach lot­ni­czych albo na statku. Tylko idiotka
posta­no­wi­łaby zostać pie­lę­gniarką! A na doda­tek jesz­cze położną…


Jest druga trzy­dzie­ści nad ranem! Na wpół przy­tomna szar­pię się z uni­for­mem. Trzy godziny snu po sie­dem­na­sto­go­dzin­nym dniu pracy, jakaś
para­noja! Czy ktoś chce się ze mną zamie­nić? Na zewnątrz ziąb i w dodatku leje jak z cebra. W ciem­no­ściach wpa­dam na swój rower i tłukę
sobie goleń. Boli. Mecha­nicz­nie mocuję torbę z całym instru­men­ta­rium, a potem wypro­wa­dzam rower na pustą ulicę.


Jadę wzdłuż Ley­land Street, przez East India Dock Road i dalej na Isle
of Dogs. Deszcz mnie obu­dził, a mia­rowe peda­ło­wa­nie uspo­ko­iło. Skąd do
licha ten pomysł z pie­lę­gniar­stwem? Na pewno nie była to sprawa
powo­ła­nia ani palą­cego pra­gnie­nia, by nieść uko­je­nie cier­pią­cym. W takim
razie co? Zła­mane serce, potrzeba ucieczki, wyzwa­nie, sek­sowny uni­form z man­kie­tami i koł­nie­rzy­kiem, opięta kibić i mały zadziorny cze­pek.
Naprawdę to były wszyst­kie powody? Sama już nie wiem. „Sek­sowny uni­form,
dobre sobie”, myślę, peda­łu­jąc w stru­gach desz­czu, opa­tu­lona gra­na­to­wym
płasz­czem z gabar­dyny, z czep­kiem mocno nacią­gnię­tym na głowę. Istne
wcie­le­nie zmy­sło­wo­ści.


Mijam pierw­szy most obro­towy, zamy­ka­jący suche doki, które przez cały
dzień, pod­czas zała­do­wy­wa­nia i roz­ła­do­wy­wa­nia wiel­kich stat­ków, tęt­nią
życiem. Robot­nicy por­towi, doke­rzy, kie­rowcy, nawi­ga­to­rzy, żegla­rze,
mon­te­rzy, ope­ra­to­rzy dźwi­gów, tysiące męż­czyzn, wyci­skają tu siódme
poty. Ale teraz w dokach panują gęsta ciem­ność i cisza, prze­ry­wana
jedy­nie dźwię­kiem poru­sza­ją­cej się wody.


Prze­jeż­dżam obok kamie­nic czyn­szo­wych, w któ­rych śpią w cia­snych
miesz­kan­kach nie­prze­brane rze­sze ludzi, zapewne po cztery albo pięć osób
w jed­nym łóżku. Dwa pokoje dla rodziny z dzie­siątką albo dwu­nastką
dzieci. Nie mam poję­cia, jak oni to wytrzy­mują.


Pędzę dalej do mojej pacjentki. Machają do mnie poli­cjanci; oni zawsze
cho­dzą we dwóch, żeby się nawza­jem ochra­niać, a pie­lę­gniarki i położne w poje­dynkę, bo nikt ni­gdy nie pod­niósłby na nas ręki. Naj­więksi bru­tale i twar­dziele darzą nas takim sza­cun­kiem, wręcz czcią, że bez obaw wszę­dzie
możemy poja­wiać się same, i w dzień, i w nocy.


Przede mną cią­gnie się ciemna, nie­oświe­tlona droga. Bie­gnie
nie­prze­rwa­nie wokół Isle. Roz­cho­dzi się od niej sieć wąskich prze­cznic,
przy któ­rych stoją tysiące domów sze­re­go­wych. Droga ma w sobie coś
roman­tycz­nego, chyba przez to, że zawsze sły­chać na niej szum pły­ną­cej
rzeki.


Wkrótce zjeż­dżam z West Ferry Road w boczną ulicę. Od razu dostrze­gam
dom mojej pacjentki — tylko w jego oknach pali się świa­tło.


W środku ocze­kuje mnie dele­ga­cja kobiet. Matka rodzą­cej, jej bab­cia (a może dwie bab­cie?), dwie lub trzy ciotki, sio­stry, przy­ja­ciółki,
sąsiadka. „Bogu dzięki, że nie ma tu pani Jen­kins”, prze­myka mi przez
myśl.


Gdzieś za tym wiel­kim żeń­skim zgro­ma­dze­niem czai się samotny samiec,
sprawca całego zamie­sza­nia. Zawsze współ­czuję męż­czy­znom w takiej
sytu­acji, ponie­waż wydają się zepchnięci na mar­gi­nes.


Hałas i traj­kot kobiet otula mnie jak koc.


— Jak się pani ma, zło­ciutka? Szybko się pani uwi­nęła.


— Da płaszcz i kape­lusz.


— Par­szywa noc. Pani przyj­dzie się ogrzać, sio­stro.


— Może by tak her­baty? Dobrze pani zrobi.


— Jest na górze, sio­stro. Bóle ma co pięć minut. Jak pani wyszła, to
zasnęła, przed pół­nocą. Potem się obu­dziła, coś druga była, a że te bóle
to miała coraz moc­niej­sze i częst­sze, tośmy pomy­ślały, że trza wezwać
położną, co nie, mamu­niu?


Mamu­nia przy­ta­kuje i dodaje auto­ry­tar­nie:


— Żeśmy tam zanio­sły gorą­cej wody i czy­ściu­teń­kich ręcz­ni­ków, i napa­liły
od serca, coby dzie­ciątku było miło i cie­pło.


Ni­gdy nie nale­ża­łam do zbyt roz­mow­nych, a w tej sytu­acji nie musia­łam
się pra­wie w ogóle odzy­wać. Poda­łam im swój płaszcz i cze­pek, ale za
her­batę podzię­ko­wa­łam. Zdą­ży­łam już poznać ten smak — her­bata z Poplar
to jakieś ohydz­two: parzona godzi­nami, tak mocna, że dałoby się nią
zaim­pre­gno­wać ogro­dze­nie, i na doda­tek zapra­wiona lep­kim, słod­kim
mle­kiem skon­den­so­wa­nym.


Jak dobrze, że ogo­li­łam Muriel jesz­cze za dnia, kiedy było dobre świa­tło
i nie ryzy­ko­wa­łam, że ją ska­le­czę. Przy oka­zji zro­bi­łam jej lewa­tywę.
Nie zno­szę tej czę­ści swo­jej pracy; kto by chciał apli­ko­wać lewa­tywę z litra wody z mydłem (zwłasz­cza w domu bez ubi­ka­cji), z całym tym
bała­ga­nem i smro­dem, jaki się z tym wiąże, o trze­ciej nad ranem? Cie­szę
się, że mam to już z głowy.


Idę na górę do Muriel, dorod­nej dwu­dzie­sto­pię­cio­latki, która rodzi
czwarte dziecko. Gazowa lampa oblewa pokój łagod­nym bla­skiem. Ogień
pło­nie w naj­lep­sze, nie­mal można się tu udu­sić z gorąca. Wystar­czy mi
rzut oka i już wiem, że Muriel zbliża się do dru­giej fazy porodu — poty,
deli­katne dysze­nie, dziwny, skon­cen­tro­wany wzrok, typowy dla kobiety,
która sku­pia wszyst­kie siły psy­chiczne i fizyczne na swoim ciele i cudzie, jaki wkrótce z sie­bie wyda. Nie odzywa się sło­wem, tylko ści­ska
moją dłoń i uśmie­cha się z roz­tar­gnie­niem. Zosta­wi­łam ją przed trzema
godzi­nami, pod­czas pierw­szej fazy porodu. Przez cały dzień męczyła się
ze skur­czami prze­po­wia­da­ją­cymi i była już wykoń­czona, około dzie­sią­tej
wie­czo­rem poda­łam jej więc wodzian chlo­ralu1 w nadziei, że
prze­śpi całą noc i rano obu­dzi się w pełni sił. Śro­dek nie zadzia­łał.
Czy zmie­rzamy we wła­ści­wym kie­runku?


Muszę się upew­nić, jak daleko zaszły sprawy, przy­go­to­wuję się zatem do
bada­nia prze­zpo­chwo­wego. Gdy szo­ruję ręce, nad­ciąga kolejny skurcz —
stop­niowo przy­biera na sile, aż w końcu biedne ciało Muriel zdaje się
nie­mal od niego pękać. Osza­co­wano, że w szczy­to­wej fazie porodu każdy
skurcz macicy wywiera taki sam nacisk jak zamy­ka­jące się drzwi kolejki
pod­ziem­nej. Patrząc na rodzącą Muriel, jestem w sta­nie w to uwie­rzyć.
Jej matka i sio­stra sie­dzą obok. Trzyma się ich despe­racko, onie­miała,
dysząc z bólu. Z gar­dła rodzą­cej wydo­bywa się zdu­szony jęk, aż wresz­cie
skurcz mija, a ona opada wyczer­pana, by zebrać siły, zanim nadej­dzie
następny.


Nakła­dam ręka­wiczki i lubry­kant. Pro­szę Muriel, żeby pod­cią­gnęła kolana,
bo chcę ją zba­dać. Dobrze wie, co zro­bię i dla­czego. Pod­kła­dam pod jej
pośladki ste­rylne prze­ście­ra­dło i wsu­wam dwa palce do pochwy. Główka
nisko w kanale rod­nym, poło­że­nie podłużne głów­kowe, szyjka macicy
skró­cona, ale wody pło­dowe jesz­cze nie ode­szły. Spraw­dzam tętno płodu,
mia­rowe sto trzy­dzie­ści. Dobrze. Tylko tyle muszę wie­dzieć. Mówię matce,
że wszystko w porządku i że to już nie potrwa długo. Potem zaczyna się
kolejny skurcz.


Czas przy­go­to­wać moją tackę. Komoda została wcze­śniej uprząt­nięta, żebym
miała miej­sce do pracy. Roz­kła­dam nożyczki, zacisk i taśmę na pępo­winę,
ste­to­skop położ­ni­czy, nerki, gazę i waciki, klesz­cze. Nie potrzeba tego
wiele, ważne, by w razie czego dało się ten zestaw z łatwo­ścią
trans­por­to­wać, zarówno na rowe­rze, jak i przez całe kilo­me­try scho­dów i kory­ta­rzy w czyn­szów­kach.


Łóżko przy­go­to­wano już wcze­śniej. Zawsze szy­ku­jemy dla położ­nicy
spe­cjalną paczkę, którą tydzień lub dwa przed poro­dem odbiera jej mąż.
Są w niej pod­kłady popo­ro­dowe, duże chłonne prze­ście­ra­dła jed­no­ra­zo­wego
użytku i gruby brą­zowy papier. Wygląda absur­dal­nie sta­ro­świecko, ale
jest bar­dzo sku­teczny. Okrywa całe łóżko, można na nim roz­ło­żyć pod­kłady
i prze­ście­ra­dła, a po poro­dzie zwi­nąć wszystko razem w tobo­łek i spa­lić.


Łóżeczko jest już gotowe. Pod ręką czeka też miska odpo­wied­nich
roz­mia­rów, a na dole gotują się litry wrzątku. W domu nie ma bie­żą­cej
cie­płej wody. Zasta­na­wiam się, jak ci ludzie radzili sobie, kiedy nie
mieli także zim­nej. Pój­ście po nią i zago­to­wa­nie musiało trwać
wiecz­ność. Poza tym na czym ją goto­wali? W kuchni na piecu nie­ustan­nie
opa­la­nym węglem, jeśli mogli sobie na niego pozwo­lić, albo drew­nem,
jeśli nie mogli.


Nie mam jed­nak czasu na roz­my­śla­nia. Poród czę­sto cią­gnie się przez całą
noc, lecz coś mi mówi, że nie tym razem. Nara­sta­jąca siła i czę­stotliwość skur­czów, i to, że cho­dzi już o czwarte dziecko, wska­zują,
że trwa druga faza. Skur­cze nastę­pują teraz w trzy­mi­nu­to­wych odstę­pach.
Ile jesz­cze wytrzyma Muriel, ile wytrzyma któ­ra­kol­wiek kobieta? Nagle
pęcherz pło­dowy pęka i wody zale­wają łóżko. Wła­śnie tak wolę; zaczy­nam
się lekko nie­po­koić, kiedy wody odpły­wają wcze­śnie. Gdy skurcz mija,
razem z matką Muriel jak naj­szyb­ciej zmie­niamy prze­siąk­nięte
prze­ście­ra­dła. Na tym eta­pie rodząca nie może już wstać, dla­tego musimy
ją prze­to­czyć. Przy kolej­nym skur­czu widzę główkę. Teraz trzeba się
sku­pić.


Kie­ro­wana zwie­rzę­cym instynk­tem kobieta zaczyna przeć. Jeśli wszystko
dobrze idzie, wie­lo­ródka potrafi wypchnąć główkę w ciągu paru sekund,
ale my wcale tego nie chcemy. Każda dobra położna stara się, aby główka
wysu­wała się pomału, mia­rowo.


— Muriel, po tym skur­czu połóż się na lewym boku. Posta­raj się nie przeć
na ple­cach. Wła­śnie tak, obróć się, skar­bie, twa­rzą do ściany.
Pod­cią­gnij prawą nogę pod brodę. Oddy­chaj głę­boko, oddy­chaj tak cały
czas. Skup się na głę­bo­kich odde­chach. Sio­stra ci pomoże.


Nachy­lam się nad niskim, zapa­da­ją­cym się łóż­kiem. Chyba one wszyst­kie
zapa­dają się pośrodku i cza­sem odbiera się poród na klęcz­kach. Nie ma
czasu na roz­my­śla­nia, musimy się skon­cen­tro­wać.


— Oddy­chaj głę­boko, lekko przyj. Nie za mocno. — Skurcz mija i znów
osłu­chuję tętno płodu: tym razem sto czter­dzie­ści. Wyż­sze, ale w nor­mie;
to tylko poka­zuje, jak wiele musi znieść dziecko, żeby przyjść na ten
świat. Następny skurcz.


— Przyj lekko, Muriel, nie za mocno. Dziecko wkrótce się uro­dzi.


Muriel zwija się z bólu, lecz w trak­cie ostat­nich chwil porodu kobietę
ogar­nia oso­bliwa, nie­po­ha­mo­wana eufo­ria i fizyczne cier­pie­nie prze­staje
się liczyć. Znowu skurcz. Główka wycho­dzi szybko, za szybko.


— Nie przyj, Muriel, po pro­stu oddy­chaj — wdech, wydech — oddy­chaj tak
dalej.


Przy­trzy­muję główkę mię­dzy skur­czami, żeby nie wysko­czyła gwał­tow­nie,
roz­ry­wa­jąc przy tym kro­cze.


Gdy to robię, uświa­da­miam sobie, że pocę się z wysiłku, kon­cen­tra­cji,
gorąca i inten­syw­no­ści tej chwili.


Skurcz mija. Tro­chę się odprę­żam, znów nasłu­chu­jąc tętna płodu — na­dal w nor­mie. Do naro­dzin doj­dzie lada chwila. Umiesz­czam nasadę pra­wej dłoni
za roz­sze­rzo­nym odby­tem, po czym naci­skam pew­nie i mia­rowo, aż cie­mię
cał­kiem wystaje ze sromu.


— Muriel, przy następ­nym skur­czu uro­dzisz główkę. Nie wolno ci teraz
przeć. Niech mię­śnie brzu­cha wszystko za cie­bie zro­bią. Ty spró­buj się
tylko roz­luź­nić i oddy­chaj jak sza­lona.


Przy­go­to­wuję się do następ­nego skur­czu, który nad­ciąga zdu­mie­wa­jąco
szybko. Muriel nie­ustan­nie dyszy. Roz­luź­niam kro­cze wokół wysu­wa­ją­cego
się cie­mie­nia. Główka jest już na zewnątrz.


Wszyst­kie wyda­jemy z sie­bie wes­tchnie­nie ulgi. Muriel jest wykoń­czona.


— Dobra robota, Muriel, wspa­niale ci idzie. To już nie potrwa długo.
Jesz­cze jeden skurcz i dowiemy się, czy to chło­piec, czy dziew­czynka.


Twarz nowo­rodka jest nie­bie­skawa i pomarsz­czona, cała w ślu­zie i krwi.
Spraw­dzam tętno. Wciąż w nor­mie. Obser­wuję, jak główka obraca się o kąt
czter­dzie­stu pię­ciu stopni. Przed­nie ramię może teraz wyjść spod
spo­je­nia łono­wego.


Kolejny skurcz.


— Teraz, Muriel, teraz możesz przeć. Mocno.


Poma­gam ramie­niu jed­nym ruchem, do przodu i w górę. W ślad za nim
wyła­niają się dru­gie ramię i ręka, po czym całe ciałko dziecka wysuwa
się gładko na zewnątrz.


— Kolejny chło­pa­czek! — woła matka. — Bozi niech ben­dom dzięki. Zdrowy,
sio­stro?


Muriel pła­cze ze szczę­ścia.


— Och, niech mu Bozia bło­go­sławi. Daj­cie no zer­k­nąć. Co za słodka
kru­szynka.



  	
      
    Wodzian chlo­ralu — łagodny śro­dek uspo­ka­ja­jący i prze­ciw­bó­lowy,
sto­so­wany we wcze­snych fazach porodu. Wodzian chlo­ralu drażni żołą­dek,
czę­sto powo­du­jąc wymioty, dla­tego zre­zy­gno­wano z jego sto­so­wa­nia. ↩



  


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  OEBPS/Images/cover00011.jpeg
®

Powied¢, ktéra zainspirowata serialowy hit
Z pamigtnika poloznej

JENNIFER WORTH
J 4 1 /,/;fs “ e

A \
\J L

ej






OEBPS/Images/image00010.jpeg
Prawdziwa historia
z londyniskiego East Endu lat pig¢dziesiatych XX wicku

Jennifer Worth

LAWOLAICIE
POLOINA

Przetozyta
Marta Kisiel-Matecka

Wydawnictwo Literackie





